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MIESIĘCZNIK TOW. POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ 
POŚWIĘCONY SPRAWOM OŚWIATY I WYCHOWANIA

STOSUNEK SAMORZĄDÓW 
DO SZKOLNICTWA PUBLICZNEGO.

Je s t rzeczą pow szechnie znaną, że kraj nasz po uzyskaniu nie­
podległości politycznej znalazł się w trudnych w arunkach. Zaborcy 
pozostaw ili nam  spadek  ciężki, bo, przeciętn ie  biorąc, 50 procent 
analfabetów; p rocen t ten  zw łaszcza w  b. zaborze rosy jsk im  jes t 
znacznie w yższy, a jak  stw ierdziły  kom isje poborow e, dochodzi 
w w ielu okolicach do 80%.

W obec tego  spraw a ośw iaty narodow ej w ysuw a się na p ierw ­
sze bodaj m iejsce w  szeregu prac odrodzeniow ych naszego narodu.

W  ostatnich m iesiącach daje się zauw ażyć pow ażne zainte­
resow anie się tą  kw esfją. W  pierw szym  rzędzie rząd nasz czyni 
Wysiłki, by  przyśp ieszyć  rozw ój szkolnictw a. K iedy w r. 1921 w y­
datki na ośw iatę w budżecie państw ow ym  w ynosiły  około 5%, 
w roku  bieżącym  w zrosły  one w prelim inarzu budżetow ym  do 
8.3%, (t. j. 49 m iljardów  na 591 m iljardów  ogólnych wydatków 
państw a).

O d ż y ..a ć  znczyna rów nież praca w  naszych T  . . z,suwach 
ośw iatow ych, a co w ażniejsza poczyna się pow ażny i . h w na­
szych sam orządach, k tó re  w dziedzinie ośw iaty mogą daj naj-
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więcej zdziałać, o ile potrafią nakreślić sobie i następnie wyko­
nać racjonalny plan działania.

W roku ubiegłym odbył się w Poznaniu Zjazd Związku miast 
polskich, który powziął uchwałę zasadniczą, że w ciągu lat trzech 
powinny samorządy miejskie postarać się o wprowadzenie po­
wszechnego nauczania w zakresie szkoły powszechnej. Opracowa­
nie planu wykonania tej uchwały powierzono specjalnej Komisji 
Związku miast. Komisja ta zorganizowała pierwszy Zjazd oświa­
towy Związku miast polskich, który odbył się w Warszawie 
w dniach 22 i 23 kwietnia r. b.

W Zjeździe wzięli udział przedstawiciele 70 z górą miast 
i kilkudziesięciu zaproszonych gości. Ożywione dwudniowe obra­
dy świadczyły chlubnie o szerokiem zainteresowaniu się poruszo- 
nemi sprawami i usilnem dążeniu do racjonalnego ich załatwienia.

Gruntowny i bardzo interesujący referat o realizacji powszech­
nego nauczania wygłosił dr. St. Kopciński z Lodzi. Łódź wysu­
nęła się obecnie na pierwsze miejsce w szeregu miast Kongre­
sówki pod względem dbałości o szkolnictwo. Jak świadczą przy­
wiezione na Zjazd materjały statystyczne Komisji Powszechnego 
nauczania w Lodzi, został tam wprowadzony stopniowy przymus 
szkolny w roku. 1920 dzięki należycie zorganizowanej akcji sa­
morządu miasta, a ilość dzieci uczęszczających do szkół powszech­
nych w ciągu trzech lat podwoiła się, albowiem w r. 1919 wyno­
siła ogółem 30,388, zaś w r. 1922-im — 60,172.

Referent podniósł słusznie, że rząd bez pomocy wydatnej 
i szerszej inicjatywy samorządów nie będzie mógł w krótkim cza­
sie wprowadzić powszechnego nauczania. Dotychczas obowiązu­
jące przepisy tymczasowe o szkołach elementarnych powołały do 
życia Rady Szkolne i Dozory oraz Opieki szkolne, jako specjalną 
formę samorządów szkolnych, które jednak nie mogły podołać 
swym zadaniom; wobec tego referent zaproponował zniesienie ich, 
a natomiast samorządy terytorjalne miejskie powinny otrzymać 
ustawowe uprawnienie do zajęcia się bezpośredniego sprawami 
szkolnictwa powszechnego.

W tym samym kierunku poszedł i drugi referent, p. Zygmunt
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Nowicki, nauczyciel szkoły pow sz. i redak to r „Głosu Nauczyciel­
skiego", organu Zw iązku N auczycielstw a szkół pow szechnych, któ­
ry zaproponow ał utw orzenie t. zw. W ydziałów  ośw iaty i kultury  
po m iastach, k tóre m ają zastąpić R ady i D ozory  szkolne. W  skład 
takiego wydziału, zdaniem  p. N ow ickiego, w ejść pow inni przed­
staw iciele sam orządu m iejskiego (Rady m iejskiej i M agistratu), 
z jednej strony  oraz przedstaw iciele nauczycieli, w ychow aw ców  
i fachow ców z dziedziny ośw iaty i kultury  z drugiej s trony  w s to ­
sunku 3/5 : 2/5.

S tanow isko obu .referentów Zjazd aprobow ał w iększością 
głosów.

Rów nież uchwalił Z jazd wnioski: p. Nowickiego o konieczno­
ści „wydania nowej ustaw y szkolnej, w edług której szkolnictw o 
pow szechne w m iastach w iększych byłoby przekazane sam orzą­
dom  tery to rjalnym  pod kontro lą  państw ow ych władz ośw iatow ych” 
i p. K opcińskiego, by przy  Zw iązku m iast utw orzyć K om isję po ­
w szechnego nauczania ze specjalnem  biurem  i specjalny refera t 
ośw iatow y. K om isja ta ma porozum ieć się w edług tego w niosku 
ze Zw iązkiem  Sejm ików , organizacjam i nauczycielskiem i oraz in- 
nemi organizacjam i „w celu postaw ienia  spraw y pow szechnego na­
uczania na realnym  gruncie".

Bardzo obszerna lf-d n io w a  dyskusja  nad tętni wnioskam i 
świadczyła, że dotyczą one bardzo ważnej i żyw otnej spraw y, któ­
ra w iąże się ściśle z całą po lityką szkolną państw a polskiego.

Z arysow ały  się w tej dyskusji dw a zasadnicze poglądy. Je ­
den pogląd, zgodny z obu referentam i, opierając się na tem , że 
dotychczas istn iejące sam orządy szkolne, niezależnie od m agi­
stratów , u jaw niły  słabą działalność, dom aga się skasow ania ich 
i drugi pogląd, przem aw iający za u trzym aniem  obecnych sam o­
rządów. szkolnych, w k tó rych  m agistraty  i rady  m iejskie m ają 
swych reprezentantów , z tem  jednak , że pow inny one otrzym ać 
szersze niż dotychczas upraw nienia, a w szczególności p raw a 
egzekutyw y odnośnie do sw ych postanow ień  i m ożność dyspono­
wania funduszam i, przeznaczonem i na cele szkolne. Pogląd  p ierw ­
szy na Z jeździe zwyciężył, czyli m ożna przypuszczać, że dalsza
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polityka Związku miast pójdzie w kierunku zdobywania dla miast 
jak najszerszego prawa w sprawie zakładania i prowadzenia szkól 
powszechnych. Referat oświatowy i komisja powszechnego na­
uczania, wyżej wspomniane, staną się w łonie Związku miast nie­
jako organem naczelnym w sprawach szkolnictwa, który, jak są­
dzić można z treści przemówień w dyskusji przeprowadzonej, 
będzie regulował stosunek Związku miast do Ministerstwa W. R. 
i O. P., w sensie zdobywania sobie od niego możliwie najszer­
szych uprawnień. Ktokolwiek śledzi dotychczasową działalność 
Ministerstwa W. R. i O. P., odczuwa, że Ministerstwo to nakre­
śliło odmienny kierunek rozwoju władz samorządowych szkolnych. 
Kierunek ten zbliża się do poglądu drugiego, który na Zjeździe 
nie uzyskał większości, a zatem pierwszy Zjazd oświatowy Związ­
ku miast rozpoczął politykę oświatową wyraźnie sprzeczną ze sta­
nowiskiem Ministerstwa W. R. i O. P. Jest rzeczą charakterysty­
czną, że za wnioskami, uchwalonemi przez Zjazd, oświadczył się 
wyraźnie jeden z wysokich urzędników Ministerstwa W. R. i O. P., 
co świadczy, że i w łonie Ministerstwa istnieje rozbieżność dążeń.

Z uwagi na wielką doniosłość tej sprawy należy ją rozpa­
trzyć gruntownie.

Zjazd oświatowy Związku miast — we wniosku p. Nowickie­
go — domaga się wyraźnie, by „szkolnictwo powszechne w mia­
stach większych było przekazane samorządom terytorjalnym, pod 
kontrolą państwowych władz oświatowych".

Co to znaczy? Organy państwowe oświatowe mają to szkol­
nictwo tylko kontrolować, a zatem wytworzyłby się stosunek po­
dobny do obecnie istniejących szkół prywatnych. Jak wiemy, kon­
trola nie jest równoznaczna z prowadzeniem i zarządzaniem szkoły. 
Właściciel szkoły prywatnej może sam decydować o przyjmowa­
niu nauczycieli i kierownika i ich oddalaniu, może sam decydo­
wać o języku wykładowym i, co najważniejsza, przez dobór na­
uczycieli — o wewnętrznym duchu szkoły, który kontroli władz 
państwowych nie zawsze jest dostępny, o czem poucza nas do­
świadczenie z niedalekiego okresu naszej niewoli.

Gdybyśmy w Polsce mieli miasta pod względem narodowo-



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A 5ściowym jednolite — czysto polskie — nikomu chyba nie nasuwa­łyby się żadne obawy co do słuszności uchwał Zjazdu oświato­wego Związku miast. Niestety, polskość wielu miast naszych jest poważnie zagrożona. Czy można być pewnym, że wydziały kul­tury i oświaty, złożone tylko z przedstawicieli samorządu i nauczy­cielstwa, niezależnie od władz państwowych, będą zawsze i wszę­dzie kierowały się polsko-państwową polityką oświatową, zwła­szcza gdyby, jak tego domagali się niektórzy zwolennicy wniosków uchwalonych, samorządy miejskie miały uzyskać wpływ na miano­wanie inspektorów szkolnych?A  teraz drugie zastrzeżenie.Najgoręcej za wnioskami przemawiali przedstawiciele tych miast, które, mając inteligentny, uspołeczniony skład osobisty swych zarządów wzięły się z rozmachem do pracy oświatowej, nie żałując wydatków na cele szkolne. Pracując rzetelnie i umie­jętnie, chcieliby oni i słusznie m ieć. pewien większy wpływ na dalszy rozwój szkolnictwa.Czy jednak wszędzie samorządy stoją na wysokości zadania?Czyż nie spotykamy dziś takich samorządów, o większości złożonej z analfabetów lub półanalfabetów, które nie mogą zrozu­mieć jeszcze istoty nowożytnej szkoły. Znane są wypadki, że ra­dy gminne nie chcą uchwalać kredytów na rąbanie drzewa łub sprzątanie klas, bo to mogą, ich zdaniem, załatwiać dzieci szkol­ne, i nie rozumieją potrzeby wyżej zorganizowanych szkół, bo dawniej wystarczała szkoła jednoklasowa.Idźmy dalej. >Przypuśćmy, że istnieją już proponowane wydziały oświaty i .kultury i szkoły są już „przekazane samorządom terytorjalnym”, użyli uzależnione całkowicie prawie od magistratów. W  skład Wydziału wchodzi, według proponowanego klucza, np. 9 członków magistratu, względnie Rady miejskiej i 6 nauczycieli, pobierają­cych uposażenie od miasta. Znaną jest rzeczą, że budżetowe tru­dności zwykle utrudniają zaspokojenie wszelkich potrzeb pracowni­ków. Można więc śmiało przypuszczać, że nauczycielstwo, starające



6 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N Asię o polepszenie swego bytu, będzie często niejako w stanie walki z Magistratem. Czy w takich warunkach wydział oświaty i kultu­ry zarówno z dwóch stron nie stanie się terenem walk, na których ucierpią ogólne interesy szkolne, zwłaszcza w tych miastach, gdzie samorząd nie stoi na wysokości zadania.A  teraz strona rzeczowa kwestji.Dziedzina szkolnictwa i wychowania jest dziedziną subtelną i specjalną. Rozwija się ona najlepiej tam, gdzie decydują ludzie o Wysokiem poczuciu obywatelskiem, a co najważniejsze poświę­cający się jej ze specjalnem umiłowaniem i fachowo przygotowani.Rady miejskie mają skład przypadkowy, zależny od wyników powszechnego głosowania ludności.
O ile, jak dotychczas, samorządy szkolne działają jako od­dzielne ciała samorządowe, wybierane są w części z łona człon­ków rad miejskich, w części zaś z poza ich grona, daje to moż­ność sprowadzenia do nich ludzi naprawdę oświacie oddanych, bez względu na ich przekonania polityczne, które tak wielką rolę grają przy wyborach do rad miejskich i magistratów. Stoją zdała od walk politycznych, a tem samem chronią szkolnictwo od wszel­kich wstrząśnień i radykalnych przemian w okresie nowego for­mowania się rad miejskich. Istniejąc oddzielnie, stają się placów­kami wyłącznie oświatowej i ideowej pracy, są niejako szkołą wy­chowującą działaczy oświatowych o pewnych stałych tradycjach.Wyższe władze szkolne, od których są zależne, mają możność korygowania działalności stosownie do ogólno-państwowej poli­tyki szkolnej.Jako organy samorządu terytorjalnego, wydziały oświaty i kul­tury wejdą w zależność od władz administracyjnych: starostów, wojewodów, co może wytworzyć niezbyt sprzyjające warunki dla szkolnictwa, które nawet konstytucyjnie zagwarantowane, ma nie­zależność od władz administracyjno-politycznych.Jak widzimy zatem, uchwały powyższe wymagają bardzo po­ważnej rewizji. Nie myślę bronić obecnie istniejących samorzą­dów szkolnych, — utworzone w okresie okupacyjnym, mają wiele wad wynikających z ich ustroju i ograniczonych kompetencyj.
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Należy je radykalnie zmienić, ale zachować jako oddzielne 
samorządy szkolne, w których samorząd ogólny winien mieć na­
leżną mu poważną reprezentację. Co ważniejsze, samorządy szkol­
ne, otrzymujące fundusze od miast na cele szkolne, powinny być 
w ścisłym kontakcie z Radami miejskiemi.

Nowe ustawy szkolne powinny określić ściśle ten stosunek 
z tem, że miasta większe, wykazujące szeroki rozmach w dzie­
dzinie oświatowej, urzędowo powinny uzyskać odpowiednio więk­
szy wpływ na sprawy szkolne

Słuszną jest tedy uchwała Zjazdu, by Związek miast wziął 
wydatny udział w opracowaniu nowej ustawy o ustroju władz 
i organów samorządów szkolnych.

Z dalszego przebiegu Zjazdu podkreślić należy rzeczowe 
uchwały w sprawie budowy szkół, ujęte we wnioskach referenta, 
p. Łypacewicza. Domagają się one, by miasta, pokrywając bieżą­
ce wydatki szkolne z normalnego budżetu, starały się uzyskać 
fundusze na budowle i urządzenia szkół z budżetu ogólnego, — 
a o ile ten nie wystarcza, z pożyczek miejskich, specjalnej daniny 
lub pożyczki przymusowej od obywateli. Z uwagi na ubogi skarb 
państwa nie powinny samorządy liczyć wyłącznie na jego pomoc, 
choć ją zapewnia ustawa lutowa o budowie szkół, natomiast roz­
winąć muszą własną szeroką inicjatywę w zdobywaniu funduszów, 
które znaleźć się muszą na tak ważną inwestycję, jak oświata.

Z referatu p. Radwana o oświacie pozaszkolnej podkreślić 
należy żądanie uchwalenia odpowiedniej ustawy, któraby przeka­
zała zaspakajanie potrzeb w tej dziedzinie całkowicie samorzą­
dom.

JAN KORNECKI.
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W SPRAWIE BUDOWNICTWA SZKOLNEGO.

Jednym z najbardziej pocieszających objawów w okresie od­
budowywania naszego własnego bytu państwowego, jest wzrost 
szkolnictwa. Według „Materjałów do projektu realizacji powszech­
nego nauczania" (wydanie Ministerstwa W. R. i O. P., pod redak­
cją dr. Falskiego), w roku szkolnym 1913/14 w b. Kongresówce 
było 9,631 nauczycieli i 427,335 uczących się dzieci, zaś w roku 
1920/21 — 20,572 nauczycieli i 1,020,658 uczących się dzieci. Bliżej 
znane mi cyfry dla powiatu Radzyńskiego przedstawiają się nastę­
pująco:

w roku szkolnym nauczycieli uczących się dzieci
1913/14 27 1,350
1920/21 191 30,477

Zadowolenie świadomego obywatela z takiego stanu rzeczy, 
zmniejszy się znacznie, gdy bliżej przypatrzy się warunkom, w ja­
kich to szkolnictwo istnieje. Rzuca się w oczy: 1) brak sił na­
uczycielskich zawodowo wykwalifikowanych; 2) okropny wprost 
stan pomieszczeń na szkoły, szczególnie w małych miasteczkach 
i wsiach.

W pierwszym wypadku Rząd postanowił przyjmować t. zw. 
nauczycieli niekwalifikowanych, których stopniowo na specjalnych 
kursach dokształca. W drugim wypadku skrępował ruch poszcze­
gólnych ośrodków i gromad w kierunku budownictwa szkolnego* 
narzuconą siecią szkolną. /

W powiecie Radzyńskim, według projektu sieci szkolnej, po­
trzeba: 22 budynków 7-klasowych, 2 — 5-klasowe, Id — 4-klaso- 
wych, 29 — 3-klasowych, 23 — dwuklasowych, 4 — jednoklaso- 
wych, razem 90 budynków o 341 klasach. Do realizacji powszech­
nego nauczania w tym powiecie potrzeba zatem 341 nauczycieli; 
poniewraż zbecnie jest nauczycieli czynnych około 200, przeto po­
trzeba jeszcze 141 nauczycieli i tyleż należy donająć, ewentualnie 
dobudować izb szkolnych.

Dla całej b. Kongresówki, według wywodów p. Falskiego,
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wynająć trzeba 3520 izb lekcyjnych i wybudować 11260 izb dla 
gmin wiejskich, uwzględniając jako najbardziej ułatwiający wpro­
wadzenie powszechnego nauczania okres od r. 1922/23 do 1928/29, 
a to ze względu na małą ilość urodzeń dzieci w latach wojny.

Przewidywania te, według mego zdania, nie będą mogły być 
zrealizowane ze względu na budynki szkolne. Jeżeli powiadatn, 
że do wprowadzenia powszechnego nauczania w pow. Radzyń- 
skim potrzeba donająć 141 izb szkolnych, to się to nie wydaje na 
pierwszy rzut oka ani tak straszne, ani niemożliwe. Trzeba jednak 
z całym naciskiem stwierdzić, iż z roku na rok jest coraz trudniej 
wynająć potrzebne na szkoły lokale. Wszyscy, którzy stykają się 
z samorządem szkolnym, a w pierwszym rzędzie czynni członko­
wie Dozorów szkolnych i cały ogół nauczycielstwa, stwierdza to 
zgodnie. Gospodarze na wsi dłużej niż jeden rok szkoły „trzymać" 
u siebie nie chcą. Jeżeli się weźmie pod uwagę, że izb jako tako 
pod szkoły nadających się jest na wsi zaledwie parę, to dojdzie­
my do przekonania, że znaczna ilość szkól po wsiach będzie w nie­
dalekiej przyszłości zupełnie poważnie w swem istnieniu zagrożo­
na. W Radzyniu np. niemożność wynajęcia lokalu pod szkołę 
Uniemożliwia naukę 300 dzieciom do szkoły zapisanym, pozaktóremi 
jest jeszcze bardzo znaczna ilo‘ść obowiązanych do uczęszczania. 
Każdy oddział tej „siedmioklasowej" szkoły mieści się na innej 
ulicy; nauczyciel z lekcji na lekcję musi robić parokilometrowe 
podróże; na jedno dziecko w tych maleńkich izbach przypada mniej 
®iż 0,5 m.3 powierzchni podłogi, a część dzieci, np. oddziału Ii-go, 
s\edzi po turecku na podłodze, z książką w ręku, bo w ławkach 
już niema miejsca.

Tak samo, albo jeszcze gorzej dzieje się we wsiach naszego 
powiatu, z tą różnicą, że około 30% lokali wynajętych nie ma po­
dłogi. Dzieci i nauczycielki odmrażają sobie nogi. Osiem sił na­
uczycielskich w ciągu roku zachorowało na reumatyzm lub zapa­
lenie stawów. W podobnych warunkach pracuje część nauczy­
cielstwa i w innych powiatach. Oczywista, że bardzo często szko­
ła i nauczanie w takich warunkach stają się fikcją.

Do realizacji powszechnego nauczania w tutejszym powiecie
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potrzeba nie 141, ale 341 izb, t. j. tyle, ile przewiduje sieć szkol­
na, bo nawet te budynki własne (25), które istnieją obecnie, są 
przeważnie jednoklasowe i nie nadające się do rozbudowy na wię­
cej klasowe, albo stoją nie w tym punkcie, gdzie to przewiduje 
sieć szkolna. Postawienie potrzebnych budynków, nawet przy 
istnieniu ustawy z 17 lutego i choćby przy najdalej idących wy­
siłkach samorządu, przy obecnym stanie naszej waluty, staje się 
marzeniem.

Realizacja powszechnego nauczania, oparta na wynajmie lo­
kali, choćby przez ustawową rekwizycję, też jest niemożliwa z po­
wodu, że nadających się lokali nie będzie można w wielu wy­
padkach wyszukać, z drugiej zaś strony nie będzie można nawet 
obywatela zmuszać, aby dziecko swe posyłał do szkoły, w której 
na dziecko wypada niespełna 1 m.3 powietrza, bo będzie to połą­
czone z narażaniem zdrowia tego dziecka.

Natomiast nie zwraca uwagi ani Rząd, ani samorząd na bar­
dzo poważny i pocieszający objaw: zrozumienie potrzeby budo­
wania własnych budynków szkolnych przez mieszkańców wsi
1 miasteczek, choćby własnym kosztem. Dążenie to przyobleka się 
w realne formy, na co w pow. Radzyńskim mamy w ostatnich czasach
2 konkretne fakty wybudowania szkół o własnych siłach miejscowej 
ludności. Znam dokładnie ten objaw w naszym powiecie i wy­
obrażam sobie, do jakich wzrósłby rozmiarów, gdyby czynniki 
miarodajne szły temu ruchowi na rękę.

Ponieważ o takich spraw ach— jak budownictwo szkolne za- 
mało się mówi i pisze, przeto trudno sobie zdać'sprawę jak lud­
ność innych powiatów zapatruje się na sprawę budowy szkół 
o własnych silach, pod tym warunkiem, że w każdej wsi będzie 
szkoła, bo wierzyć w to, aby mieszkańcy kilku wiosek zgodzili 
się na wybudowanie jednej szkoły więcej klasowej, nie można zu­
pełnie. Twierdzę z całą pewnością, że gdyby weszła w życie 
ustawa, zezwalająca na dostarczenie budulca z lasów państwo­
wych lub nawet prywatnych na zasadach t. zw. „odbudowy'1, bez­
płatnie albo za niewielką opłatą, to w ciągn roku w powiecie Ra­
dzyńskim, nie gminy, lecz poszczególne wioski zbudowałyby wła-
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snym kosztem  około 50 budynków  szkolnych jedno, dw u i trzykla­
sowych, a w parę lat każda obecnie istniejąca szkoła m iałaby 
w łasny budynek.

Liczne p rośby  i zebrania grom ad świadczą, że w ioski chcą 
tylko budulca i planów. M ajstrów  znajdą same i w łasnym  kosztem  
„dom szkolny" w ybudują. O dpow iada się, że drzew a się nie wy- 
daje, że sieć szkolna tam  budynku szkolnego nie przew iduje, że 
będą zm uszeni do posyłania dzieci do szkoły oddalonej naprz. 
o 3 k m , k tórą kiedyś Rząd w ybuduje lub nakaże w ybudow ać 
i t. p. A  tym czasem  dzieci albo się wcale nie uczą, albo gniotą 
i duszą w izbach o jednem  okienku i glinianej podłodze.

O studzanie tego zdrow ego ruch-u je s t błędem , przeciw nie, 
trzeba go podniecać i ująć w pew ne praw ne ram y. Zanim staną 
m urow ane pałace szkolne o w ielu pięknych i wielkich izbach 
i m ieszkaniach dla nauczycieli, co je s t i będzie naszym  ideałem , 
m usim y dążyć do budow y choćby drew nianych budynków, k tóre 
zanim  staną kiedyś m urow ane, oddadzą społeczeństw u nieocenio­
ne usługi. Czy budow a szkół, choćby z pom inięciem  pro jek tu  sie­
ci szkolnej, przyczyni się do zbliżenia realizacji pow szechnego 
nauczania, odpow iedzieć łatwo.

A kcja R ządu i społeczeństw a w celu w yzyskania tego zdro­
w ego ruchu, przyniosłaby niew ątpliw ie rezulta ty  dodatnie i w ów ­
czas m ożnaby się cieszyć z pełnego rozw oju szkolnictw a pow szech­
nego. G dyby ktoś w roku 1913 np. tw ierdził, że b. K rólestw o Pol­
skie w 1920 r. pokryje się gęstą  siecią szkół, i że liczba uczących 
się dzieci zw iększy się przeszło ośm iokrotnie, to każdy teoretyk  
na podstaw ie cyfr dowiódłby, że je s t to niem ożliwe, bo nie bę­
dzie potrzebnej ilości sił nauczycielskich. Jednak  życie zmusiło 
do w yszukania tych sił. Podobnie życie zm usi nas do szukania 
dróg w celu zdobycia odpow iedniejszych pom ieszczeń dla szkół, 
a ta akcja rozw inie się praw dopodobnie z pom inięciem  narazie 
zaprojektow anej sieci szkolnej.

O tej tak bardzo ważnej spraw ie m yśleć i mówić winno ca­
łe społeczeństw o.

Radzyń. KAZIMIERZ PREJZNER.
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OKÓLNIK ZARZĄDU GŁÓWNEGO POLSKIEJ 
MACIERZY SZKOLNEJ DO ZARZĄDÓW OKRĘ­
GOWYCH I ZARZĄDÓW KÓŁ, W SPRAWIE 
SZKÓŁ DLA MNIEJSZOŚCI POLSKICH.

Obowiązująca obecnie w Rzeczypospolitej Polskiej ustawa 
o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół powszechnych, 
uchwalona przez Sejm 17 lutego 1922 r. i ogłoszona w Dzienniku 
ust. i rozp. Rzp. P. z r. 1922 N° 18 poz. 143 — przewiduje obo­
wiązek Państwa i gminy organizowaniu szkół polskich tam, 
gdzie w obwodzie o trzykilometrowym promieniu jest przynaj­
mniej 40 dzieci.

To postanowienie pozbawia publicznej szkoły polskiej te 
dzieci polskie, których rodzice mieszkają w miejscowości o więk­
szości niepolskiej. Cały szereg miejscowości na Kresach Rzeczy­
pospolitej Polskiej znajduje się w tern położeniu, że nie mając 
ustawowo określonej liczby 40 dzieci w wieku szkolnym, nie mo­
że liczyć na założenie szkoły powszechnej, utrzymywanej z kasy 
Państwa i gminy — przeto dzieci polskie w tych miejscowościach 
uczęszczać muszą do szkoły niepolskiej, albo też są zupełnie nauki 
i wychowawczego wpływu szkoły pozbawione.

Zarząd Główny Polskiej Macierzy Szkolnej zwraca uwagę 
Zarządów okręgowych i Kół na powyższą okoliczność i podkreśla 
obowiązki, jakie z tego tytułu na Macierzy spoczywają. Smutne 
lecz pouczające przykłady podobnego stanu mamy w wojewódz­
twach południowo-wschodnich Rzeczypospolitej: Lwowskiem, Sta- 
nisławowskiem i Tarnopolskiem, gdzie kilkadziesiąt tysięcy dzieci 
polskich dziś jeszcze uczęszcza do szkół ruskich, z czem walczy 
bratnie Towarzystwo Szkoły Ludowej. W  imię hasła: „wszystkie 
dzieci polskie — do szkoły polskiej" — obowiązane są Zarządy Kół 
w porozumieniu z władzami szkolnemi, zbadać w jakich punktach 
rejonu ich działalności zachodzi potrzeba założenia szkoły polskiej 
z podanych na wstępie przyczyn.
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Szkoły dla mniejszości polskich należy zakładać bez zwłoki, 
w warunkach, jakie za najkorzystniejsze dla ich rozwoju będą, 
uznane, przezwyciężając cierpliwie wszystkie trudności, które nie­
wątpliwie nasuwać się będą. Prowadzenie szkół powierzać oso­
bom ideowym i oddanym sprawie oświaty. Środki na prowadzenie 
tych szkół muszą dać te same źródła, które dotychczas sieć pla­
cówek Macierzy utrzymywały, a więc przedewszystkiem samo spo­
łeczeństwo.

Gdyby warunki miejscowe żadną miarą na uruchomienie szkół 
dla mniejszości me pozwalały, winny Zarządy Kół i Okręgów za­
jąć się sprawą organizowania w tych miejscowościach k o m p le ­
tów, któreby pobierały naukę od nauczyciela wędrownego. Nauczy­
ciel taki może w sezonie zimowym prowadzić 2—3 komplety 
w różnych miejscowościach, niezbyt daleko od siebie położonych.

Działać należy w porozumieniu z władzami szkolnemi pań- 
stwowemi i komunalnemi. Po szczegółowe wskazówki zwracać się 
do Biura Zarządu Głównego Polskiej Macierzy Szkolnej, Krakow- 
skie-Przedm'. 7, m. 4.

Zarząd Główny Polskiej Macierzy Szkolnej.

SPRAWOZDANIA Z DZIAŁALNOŚCI KÓŁ P. M. S.
Kolo bibljotecsne im. ■ Tomasza Zana P. M. S. w Wilnie.

Koło zorganizow ało: 1) C zytelnię, 2) U czelnię im. Tom asza Zana.
1) P rzy  otw arciu  C zytelni 21/XII 1920 r. Zarząd posiadał jedyn ie  lo­

kal, składający się z 6 pokojów  (zaofiarow any przez ks. prof. M iłkowslde- 
go, narazie bezpłatn ie , następnie za n ieznaczną opłatą), parę  sążni d rze­
wa opałow ego, 1 półkę daną p rzez dr. Dm ochowskiego, 658 ofiarow anych 
książek, w szystkie pisma w ileńskie bezp ła tn ie  i n iek tó re  w arszaw skie.

Po półtorarocznem  istn ieniu  C zytelnia zajm uje 8 pokojów , posiada 
w łasnych stołów  19, k rzeseł 70, półek 7, książek ogółem  2524 dzieła, w tem: 
601 lite ra tu ry  p ięknej i 1923 naukow e, a m ianow icie: h isto rji lite ra tu ry  
400, historji 386, przyrodniczych i m atem atycznych 220, nauk społecznych 
176, re lig ijnych  145, geograficznych i krajoznaw czych 145, nauk stosow. 130, 
filozoficznych 128, pedagogicznych 116, z zakresu sztuki 78. Poszczególne
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działy  były kom pletow ane w ed ług  wskazówek: dra Zygm unta F edorow i­
cza, dra M arjana Kiewlicza, prof. Kościałkowskiego, p. Zofji M uchlińskiej, 
p. Marjana P latera , d-ra Marji Polaczków ny i d-ra W róblew skiej.

S tale  o trzym uje czasopisma różnych  odcieni politycznych: m iesięcz­
ników  10, tygodników  11, dzienników  9 (częściowo bezpłatn ie  lub ze zniż­
ką). C zytelnicy korzystają  z pism i książek tylko na m iejscu, za opłatą 
dziennie 5 mk., m iesięcznie 100 mk., m łodzież ucząca się 50 mk.

Ruch czyteln ików  najw iększy zimą i tak w lutym  1922 r. było 1686, 
w  tern w ojskow ych z kursów  m aturalnych 1035, uczniów i uczenie 431, s tu ­
dentów  85, różnych  74, nauczycielstw a 28, urzędników  27, rzem ieśln ików  6. 
W  m aju liczba czyteln ików  spadła do 930 mieś, zawsze z p rzew agą uczącej 
się m łodzieży.

2) O rganizując uczelnię im. Tom asza Zana, Zarząd objął bardzo zn i­
szczoną salę rycerską  Lw a Sapiehy, obecnie sala je s t odrestaurow ana, po­
siada 40 ławek, la tarn ię  projekcyjną, 7 seryj p rzezroczy, epidjaskop.

W  ciągu roku Zarząd zorganizow ał w  tej sali 35 w ykładów  popular­
nych. ogólnokształcących, z zakresu: przyrody, techniki, krajoznaw stw a, 
h istorji. S łuchacze byli różnorodni w ilości od 50 do 300 osób.

Pozatem  było 10 w ykładów  ks. prof. M iłkowskiego na tem at E w an­
gelii w  zastosow aniu do życia w spółczesnego. Na tych w ykładach byw ała 
przew ażnie  in te ligenc ja  w ilości 200 do 300 osób.

Sala była przepełn iona przy urządzanych kilkakrotnie p rzez dr. Ma- 
r ję  Polaczków nę, w ykładach lub bajkach z obrazam i św ietlnem i dla m łod­
szej dziatwy.

Dzięki in icjatyw ie i staraniom  d-ra Zygm unta Fedorow icza, T-wo 
K rajoznaw cze dało dw a cykle wykładów: o T atrach  i o Śląsku.

W obec rosnącej drożyzny książek, a znacznego na nie zapo trzebow a­
nia, Zarząd Koła oczekuje pom ocy zarów no od państw a, jak i społeczeństw a.

K R O N I K A .
Szkolnictwo polskie w Gdańsku. Dnia 13 m aja 1921 r. odbyło się po­

św iecenie  i o tw arcie polskiego gim nazjum  koedukacyjnego M acierzy Szkol­
nej w  Gdańsku. Z ram ienia  Zarządu Głównego P. M. S. obecny był na tej 
uroczystości p rzew odniczący W ydziału  Pedagogicznego P. M. S., dr. Ka­
zim ierz Konarski. W  gim nazjum  w ykłada 11-tu nauczycieli, uczęszcza 150 
uczniów.

Na obszarze w olnego m iasta Gdańska w 7 publicznych szkołach po­
w szechnych je s t 21 klas z język iem  w ykładow ym  polskim, do których 
uczęszcza 842 dzieci obyw ateli polskich w. m. Gdańska.
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W ydział ku lturalno-ośw iatow y gm iny polskiej w. m. Gdańska u trzy ­
muje, w zględnie  opiekuje się 5 ochronkam i polskiem i, urządza kursy pol­
skie dla starszej m łodzieży i zajm uje się czy teln ictw em  i b ib ljo tekam i 
polskiemi, nadto pom aga polskim  tow arzystw om  śpiew ackim  i polskim  tea ­
trom  am atorskim .

Nowe okręgi szkolne zostały utw orzone, m ianowicie: 1) w arszaw ski 
W granicach m iasta stołecznego W arszaw y oraz w ojew ództw a w arszaw ­
skiego, k ieleckiego i lubelskiego z siedzibą kura to ra  w W arszaw ie; 2) w i­
leński z siedzibą ku ra to ra  w W ilnie; 3) w ołyński w granicach w ojew ódz­
tw a w ołyńskiego z siedzibą ku ra to ra  w Lucku; i)  białostocki w granicach 
w ojew ództw a białostockiego i now ogródzkiego, z w yjątk iem  powiatów: 
nieśw ieskiego, baranow ickiego i stołpeckiego, z siedzibą ku ra to ra  w Bia­
łymstoku, i 5) poleski w granicach w ojew ództw a poleskiego oraz pow ia­
tów: nieśw ieskiego, baranow ickiego i stołpeckiego w ojew ództw a now o­
gródzkiego, z siedzibą ku ra to ra  w B rześciu nad Bugiem.

Koło Akademickie im. J. Mianowskiego. Odbyło się w alne zebran ie  Koła 
akadem ickiego im. M ianowskiego P. M. S., w celu w znow ienia działalności 
po przerw ie  w ojennej. Do now ego zarządu w eszli pp.: Jan  Radliński (p rze­
wodniczący), Józef Jakubow ski (w iceprzew odniczący), S tefan ja  Taborów - 
tta (skarbniczka), Szczęsny M iklaszewski (sekretarz), H alina Poniatow ska 
(sekretarka). W szelkich  inform acyj udziela się w lokalu P. M. S., Krak.- 
Przedm . N° 7, m. 8, w piątki od godz. 5—6 po południu.

Organizacja szkolnictwa na Śląsku. P race organizacyjne na polu szkolni­
ctwa w woj. Śląskiem postępują w szybkiem  tem pie. Część górnośląską w o­
jew ództw a podzielono na l i  inspektoratów  szkolnych, m ianowicie: K atowice 
3 inspektoraty , K rólew ska H uta'2, Św iętochłow ice 1, L ublin iec 1, Mikołów 1, 
Mysłowice 1, Pszczyna 1, Budnik 1, Rybnik 2, T arnow skie Góry 1. Obok po­
działu na inspek to raty  szkolne is tn ie je  także podział na okręgi w izytacyjne, 
k tórych je s t 4. Z początkiem  roku szkolnego będą o tw arte  4 sem inarja  na­
uczycielskie, m ęskie i żeńskie w Mysłowicach, m ęskie w Tarnow skich Górach 
1 W Pszczynie. Gimnazjów będzie 6, w K rólew skiej H ucie, Katowicach, My­
słowicach, Pszczynie, R ybniku i w T arnow skich Górach. Szkoły rea ln e  będą 
dwie: w K atowicach i w K rólew skiej Hucie.

KSIĄŻKI NADESŁANE.
H  Orsza. Jak prowadzić bibljoteki wędrowna. W skazów ki i przykłady. 

Tow. w ydaw nicze „Ignis“.
Jest to rozszerzony  re fe ra t p. H eleny  Radlińskiej, w ygłoszony 

na IV Konferencji O św iatow ej w Krakow ie 27. VI. 1921, uzupełnio-



16 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A

ny  p rzy k ład o w em i zestaw ien iam i b ib lio tec zk i. P ra ca  za w ie ra  sze­
r e g  p o ży tec zn y c h  i p o trz e b n y c h  w skazów ek  fachow ych, poza k tó - 
re m i są je d n ak  i p o g ląd y  ogó lne , co do k tó ry ch  m ogą by ć  z a s trz e ­
żen ia . A u to rk a  re p re z e n tu je  stanow isko  za jm ow ane p rz e z  je d n ą  
g ru p ę  o rgan izacy j k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch , k tó ry m  p a tro n u je  W y ­
dział O św iaty  P ozaszko lne j M in is te rs tw a W . R. i O. P., a w ięc  
R ząd, — m ianow icie, że  p ro w a d ze n iem  akcji b ib ljo tec zn e j za jm o ­
w ać się w in n y  sam orządy powiatowe. Na o dm iennem  stanow isku  
s to ją  n a jp o w a żn ie jsz e  T o w arzy stw a  ośw ia to w e, m ianow icie  M ało­
po lsk ie  T -w o S zko ły  L u d o w ej, W ie lk o p o lsk ie  T -w o C zy te ln i L u ­
dow ych  i P o lska  M acierz S zkolna. W  w yw odach  sw oich  o p ie ra  
się au to rk a  p rze w a żn ie  n a  B ib ljo te ce  P u b liczn e j S e jm ik u  G arw o- 
lińsk iego , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  posiada p ię k n e  reg u lam in y , kata log i, 
m apy  k rąż en ia  i t. d., ale b y n a jm n ie j n ie  w ykazała  je szc ze  w  p ra k ­
ty c e  czy is to tn ie  z a m ie rz en ia  i z a ło ż en ia  te o re ty c z n e  p ozw o lą  
osiągać o d p o w ied n ie  p rak ty c zn e  w ynik i. Czas to m oże pokazać 
i pokaże, czy b ib ljo te k i w ę d ro w n e  zn a jd ą  u nas g ru n t podatny , 
czy te ż , jak  to p ro p ag u je  M acierz, lep szą  fo rm ą są b ib ljo te k i s ta ­
ł e — n a w e t dla m ałych  ośrodków .

Z estaw io n e  kata log i p rzy k ład o w e, m ają tę  sam ą słabą s tro n ę  — 
co w o g ó le  dzisiaj kata log i w zo ro w e, m ianow ic ie  k siążek  w y k aza­
nych  w  kata logach  n iem a n a  k sięg arsk ich  pó łkach . W re sz c ie  sła­
b ą  s tro n ą  je s t to , że  pom in ię to  d z ie ła  re lig ijn e , k tó re  au to rk a  p ra ­
gn ie  w id z ieć  ty lko  „w k s ięg o zb io rach  p ry w a tn y c h 11. A u to rk a  s ta le  
un ika  in form acyj z d ośw iadczeń  i działa lności tak ich  T o w arzy stw , 
jak  P. M. S., T. S. L. i T. C. L., k tó re j m oże n ie zna, g dyż  m oże 
b y ć  zam ało  o te rn  je s t pub likacy j, —■ ale dziw ne, że  w  sw o je j b i-  
b ljo g ra fji pom ija  ogó ln ie  znaną  i p o ży tec zn ą  p racę  z z a k resu  b i- 
b ljo te k a rs tw a  ks. A. L udw iczaka, w y d an ą  p rze z  T. C. L. w  P o ­
znaniu . Z a to  n ie  zapom ina o w y k o rz y sta n iu  każdej sposobnośc i 
dla za le ce n ia  In s ty tu tu  K u ltu ry  i O św iaty  im. S taszyca . To s tw a ­
rz a  p o zo ry  stronn iczośc i — i o c zyw iśc ie  o s łab ia  całość pracy .

T re ść  jY° 6: S to su n ek  sam orządów  do szk o ln ic tw a p u b liczn eg o , p rze z  
J. K orneck iego .—W  sp raw ie  b u d o w n ic tw a  szko lnego , p rze z  K. P re jz n e ra .— 
O kólnik  Z arządu  G łów nego P. M. S. do Z arządów  O k ręg o w y ch  i Z arząd ó w  
Kół w  sp raw ie  szkół d la  m niejszości po lskich .—S p ra w o z d an ia  z dzia ła lnośc i 
K ół P. M. S.—K ronika.—K siążki n adesłane .

R ed ak to r Józef Stem ler. W y d a w ca  Józef Świeżyński.

A dres R edakcji i A dm in istracji: W arszaw a , K rak o w sk ie -P rzed m . 7 m. 4. 
P rz e d p ła ta  ro cz n ie  M. 400 z przesy łką.. C ena o d d z ie ln eg o  eg z em p la rza  M. 40.

D ruk F. O rzechow skiego, W arszaw a, K rólew ska 3.
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